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  La­is­sez les bons temps ro­uler! Niech pięk­ny czas trwa!


  Roz­en­tu­zja­zmo­wa­ny tłum fa­lo­wał, ra­do­sne okrzy­ki wzbi­ja­ły się w nie­bo. Hank Ren­shaw ju­nior prze­dzie­rał się przez ciż­bę sku­pio­ną wzdłuż uli­cy, któ­rą szła pa­ra­da. Nie był w na­stro­ju do za­ba­wy.


  Miał mi­sję do wy­ko­na­nia. Trud­ną i nie­wdzięcz­ną. Musi od­na­leźć dziew­czy­nę naj­lep­sze­go kum­pla, któ­ry po­legł dzie­sięć mie­się­cy temu, i prze­ka­zać jego ostat­nie sło­wa.


  Szedł z cięż­kim ser­cem, prze­ci­ska­jąc się przez gru­pę ga­piów, któ­rzy wy­stro­je­ni w bła­zeń­skie czap­ki, ma­ski i ko­lo­ro­we pa­cior­ki świę­to­wa­li Mar­di Gras. Świa­tło ulicz­nych la­tarń roz­ja­śnia­ło ciem­no­ści. Pa­ra­da prze­su­wa­ła się w rytm ka­pe­li gra­ją­cej ka­wa­łek Lo­uisa Arm­stron­ga, w po­wie­trzu la­ta­ły sznu­ry ko­ra­li­ków, bla­sza­ne ta­la­ry, a na­wet ko­ron­ko­we majt­ki.


  Wi­dok fru­wa­ją­cej bie­li­zny nie był dla nie­go za­sko­cze­niem. Tu­taj to nor­mal­ne. Wie­le razy przy­jeż­dżał do No­we­go Or­le­anu na Mar­di Gras. Upoj­ne świę­to­wa­nie po­trwa przez cały week­end. Z do­świad­cze­nia wie­dział, że z każ­dym wy­pi­tym drin­kiem at­mos­fe­ra bę­dzie co­raz bar­dziej go­rą­ca. Jesz­cze tro­chę, a ze­bra­ni za­czną do­ma­gać się pa­cior­ków w tra­dy­cyj­ny spo­sób. Czy­li… roz­bie­ra­jąc się.


  Star­sza ko­bie­ta wy­ma­chi­wa­ła rę­ka­mi, wrzesz­cząc do prze­jeż­dża­ją­ce­go na me­cha­nicz­nym ali­ga­to­rze kró­la kar­na­wa­ło­wej dru­ży­ny.


  – La­is­sez les bons temps ro­uler! – od­krzyk­nął do niej po fran­cu­sku.


  Hank omi­nął la­tar­nię. Bie­gle znał fran­cu­ski i hisz­pań­ski, dość do­brze nie­miec­ki i li­znął cza­mor­ro, gdy oj­ciec sta­cjo­no­wał na Guam. Przy­się­gał so­bie, że nie pój­dzie w śla­dy ojca i nie zo­sta­nie lot­ni­kiem, lecz z mło­dzień­czych po­sta­no­wień nic nie wy­szło. Oj­ciec był pi­lo­tem, a on na­wi­ga­to­rem. La­tał na B-52, jak oj­ciec. Po­dob­nie jak w przy­pad­ku jego sióstr, ro­dzin­ne dzie­dzic­two oka­za­ło się nie do po­ko­na­nia. Wszy­scy tra­fi­li do lot­nic­twa. Z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie sta­wia­li się do służ­by, cho­ciaż ro­dzin­ny ma­ją­tek wciąż rósł i był już sza­co­wa­ny na mi­liar­dy.


  Od­dał­by wszyst­ko, gdy­by w ten spo­sób mógł przy­wró­cić ży­cie przy­ja­cie­lo­wi.


  Dła­wi­ło go w pier­si. Spoj­rzał na nu­mer mi­ja­nej re­stau­ra­cji. Jesz­cze prze­czni­ca i doj­dzie do domu Ga­briel­le Bal­lard. Miesz­ka­ła na pod­da­szu nad skle­pem z an­ty­ka­mi. Znów ru­szył mie­nią­cą się ko­lo­ra­mi uli­cą.


  Na­gle do­strzegł ją w bla­dym świe­tle la­tar­ni. Była od­wró­co­na ty­łem, wi­docz­nie wra­ca­ła do domu. Szła z kwie­ci­stą sia­tą wy­pcha­ną za­ku­pa­mi.


  Przy­śpie­szył, żeby ją do­go­nić. Nie za­sta­na­wiał się, w jaki spo­sób ją roz­po­znał. Nie mu­siał wi­dzieć jej twa­rzy. Do dia­bła, taka jest praw­da. Wy­star­czy uła­mek se­kun­dy, a już wie, że to ona. Na­tych­miast roz­po­zna­je li­nię szyi, ja­sne wło­sy opa­da­ją­ce na ra­mio­na.


  Luź­ny swe­ter ma­sko­wał fi­gu­rę, ale nie dłu­gie, zgrab­ne nogi. Mia­ła w so­bie coś, co ją wy­róż­nia­ło, ten spe­cy­ficz­ny eu­ro­pej­ski szyk. Oj­ciec Ga­briel­le był woj­sko­wym. Oże­nił się z Niem­ką, po­tem słu­żył w ame­ry­kań­skich ba­zach za gra­ni­cą. Ga­briel­le przy­je­cha­ła do No­we­go Or­le­anu na stu­dia.


  Wie­dział o niej wszyst­ko. Przez ten trud­ny rok, kie­dy obaj z Ke­vi­nem byli na miej­scu, nie­ustan­nie o niej ma­rzył. Sta­cjo­no­wa­li na pół­no­cy Lu­izja­ny, Ga­briel­le miesz­ka­ła na po­łu­dniu. Wi­dy­wał ją kil­ka razy w mie­sią­cu.


  Była poza jego za­się­giem. Dziew­czy­na, po­tem na­rze­czo­na naj­lep­sze­go kum­pla. Dzie­sięć mie­się­cy temu Ke­vin zgi­nął. Ostrze­la­no ich na punk­cie kon­tro­l­nym, snaj­per tra­fił cel­nie.


  Ga­briel­le szła chod­ni­kiem, prze­dzie­ra­jąc się przez grup­kę mło­dzień­ców blo­ku­ją­cych furt­kę. Z kub­ka jed­ne­go z pod­chmie­lo­nych męż­czyzn chlu­snę­ła piw­na pia­na, pro­sto na rękę Ga­briel­le, któ­ra szarp­nę­ła się w tył, wpa­da­jąc na dru­gie­go pod­pi­te­go go­ścia. Zro­bi­ła krok do przo­du, a wte­dy ten pierw­szy za­gro­dził jej dro­gę. Przy­ci­snę­ła moc­niej tor­bę, na jej twa­rzy od­ma­lo­wał się strach.


  Hank miał in­stynkt wy­ostrzo­ny w wal­ce, dla­te­go na­tych­miast za­re­ago­wał na nie­bez­piecz­ną sy­tu­ację. Nie od­ry­wa­jąc oczu od Ga­briel­le, bły­ska­wicz­nie uto­ro­wał so­bie dro­gę przez tłum. Świa­tło la­tar­ni wy­do­by­wa­ło z mro­ku jej ja­sne wło­sy. Prze­su­nę­ła się bli­żej bu­dyn­ku. Na chod­ni­ku było cia­sno, a ha­ła­śli­we od­gło­sy prze­miesz­cza­ją­cej się pa­ra­dy za­głu­sza­ły wszyst­kie inne dźwię­ki. Gdy­by wo­ła­ła o po­moc, nikt by jej nie usły­szał.


  Już był przy niej i sta­now­czym ge­stem po­ło­żył rękę na bar­ku za­wia­ne­go ło­bu­za.


  – Daj­cie tej pani przejść.


  – O co bie­ga? – Za­pra­wio­ny mło­dzian za­chwiał się do tyłu, prze­krwio­ne oczy ucie­ka­ły mu na boki.


  Ga­briel­le od­wró­ci­ła się i gwał­tow­nie na­bra­ła po­wie­trza. Zie­lo­ne oczy roz­sze­rzy­ły się, wi­do­my znak, że go po­zna­ła. On też po­czuł to na­głe, przej­mu­ją­ce na­pię­cie, któ­re do­pa­dło go w jej bli­sko­ści. Za­wsze tak na nie­go dzia­ła­ła, od pierw­szej chwi­li, gdy tyl­ko ją uj­rzał.


  Wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie. Była wte­dy w bla­do­nie­bie­skiej su­kien­ce. Za­pra­gnął jej całą swo­ją isto­tą, każ­da ko­mór­ka jego cia­ła wo­ła­ła: „moja!”. Chwi­lę póź­niej pod­szedł Ke­vin i przed­sta­wił ją jako swo­ją dziew­czy­nę, mi­łość swe­go ży­cia. Jed­nak to ni­cze­go nie zmie­ni­ło, jego cia­ło na­dal się do niej wy­ry­wa­ło.


  Mło­dzian strzą­snął z sie­bie rękę Han­ka. Wio­nę­ło od nie­go al­ko­ho­lem.


  – Chło­pie, pil­nuj swe­go nosa.


  – Ona jest ze mną. – De­mon­stra­cyj­nie ob­jął Ga­briel­le. – Znajdź­cie so­bie inne miej­sce na oglą­da­nie pa­ra­dy.


  Opój po­to­czył po Han­ku błęd­nym wzro­kiem, za­trzy­mał spoj­rze­nie na skó­rza­nej lot­ni­czej kurt­ce i uznaw­szy, że z woj­sko­wym nie war­to za­dzie­rać, uniósł ręce. Na jego szyi za­mi­go­ta­ły pa­cior­ki w od­bla­sko­wych bar­wach.


  – Nie wie­dzia­łem, że pan ma pierw­szeń­stwo, ma­jo­rze. Prze­pra­szam.


  Ma­jo­rze? A wy­da­je się, że do­pie­ro wczo­raj był po­rucz­ni­kiem, któ­ry sta­wia pierw­sze kro­ki. Ma trzy­dzie­ści trzy lata, a czu­je się cho­ler­nie sta­ry.


  – Nie ma szko­dy, nie ma win­nych. Pod wa­run­kiem, że za­raz się stąd zmy­je­cie.


  – Ja­sne. – Mło­dzie­niec kiw­nął na swo­ich kom­pa­nów. – Spa­da­my.


  Od­pro­wa­dzał ich wzro­kiem, póki nie roz­pły­nę­li się w tłu­mie. Wciąż był czuj­ny.


  – Hank? – za­wo­ła­ła, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć tłum. – Jak mnie zna­la­złeś?


  Jej głos otu­lał go, przy­bli­żał do niej. Nic się nie zmie­ni­ło. Na­dal jest nią za­uro­czo­ny. Z tru­dem to w so­bie tłu­mił, gdy była na­rze­czo­ną Ke­vi­na. Po­czuł skurcz w żo­łąd­ku na wspo­mnie­nie przy­ja­cie­la.


  Zo­rien­tu­je się, czy daje so­bie radę, po­tem prze­ka­że sło­wa Ke­vi­na. Wy­peł­ni obiet­ni­cę i na za­wsze wy­kre­śli Ga­briel­le ze swe­go ży­cia.


  – Miesz­kasz, gdzie miesz­ka­łaś. Nie mu­sia­łem ba­wić się w de­tek­ty­wa. – Pod­pro­wa­dził ją do furt­ki. Prze­su­nął wzro­kiem po ogród­ku i ku­tym sto­li­ku. Pierw­szy raz był tu­taj z Ke­vi­nem przed dwo­ma laty. Twar­do po­sta­no­wił, że za­pa­nu­je nad emo­cja­mi, i wy­brał się z nim do No­we­go Or­le­anu na week­end. To był kosz­mar. – Wejdź­my na górę po­ga­dać.


  – Co ty tu ro­bisz? Nie wie­dzia­łam, że wró­ci­łeś do Sta­nów. – Lek­ki ak­cent tyl­ko do­da­wał jej uro­ku.


  Jak­by to było mu po­trzeb­ne. Boże, ma trzy­dzie­ści trzy lata, za sobą służ­bę na fron­cie, a przy niej czu­je się jak li­ce­ali­sta, któ­ry uj­rzał w kla­sie nową atrak­cyj­ną ko­le­żan­kę.


  Błysz­czą­ce zie­lo­ne oczy, twarz o de­li­kat­nych ry­sach. Na ra­mie­niu zie­lo­na to­reb­ka, duża kwie­ci­sta tor­ba prze­ło­żo­na przez gło­wę, opar­ta na bio­drze. Pa­sek prze­dzie­lał pier­si. Peł­niej­sze, niż pa­mię­tał.


  Po­śpiesz­nie od­wró­cił wzrok.


  – Przy­je­cha­łem do cie­bie.


  Na tym po­prze­sta­nie. Z resz­tą po­cze­ka, aż wej­dą na górę. Przy­gar­nął ją bli­żej, tor­ba za­ko­ły­sa­ła się mię­dzy nimi. Co ona tam nie­sie?


  Wsu­nął pa­lec pod pa­sek.


  – Daj, ja po­nio­sę.


  – Nie, dzię­ki. – Opie­kuń­czym ge­stem przy­gar­nę­ła tor­bę do sie­bie.


  Może to nie za­ku­py spo­żyw­cze? W ta­kim ra­zie co?


  W tor­bie coś się po­ru­szy­ło.


  Przyj­rzał się uważ­nie i coś go tknę­ło. Cho­le­ra. Prze­cież już to wi­dział. Jego sio­stra w czymś ta­kim no­si­ła dzie­ci, gdy były nie­mow­lę­ta­mi. To nie są za­ku­py.


  Na­gle z tor­by wy­ło­ni­ła się dzie­cię­ca stóp­ka. Czy­li wszyst­ko ja­sne.


  Od­kąd pa­mię­ta­ła, ma­rzy­ła, żeby zo­stać mamą. Jej lal­ki za­wsze mia­ły naj­ład­niej­sze ubran­ka, były naj­le­piej na­kar­mio­ne i naj­zdrow­sze.


  Wte­dy nie przy­pusz­cza­ła, jak ina­czej bę­dzie wy­glą­da­ło jej ma­cie­rzyń­stwo.


  Dziec­ko nie ma taty. Dziec­ko jest cho­re.


  I na­gle w po­sta­ci Han­ka ob­ja­wi­ła się prze­szłość. Wy­so­ki i bar­czy­sty, prze­sło­nił świat wo­kół nich. W skó­rza­nej lot­ni­czej kurt­ce, po­staw­ny, mrocz­ny i sil­ny jak gwiaz­dor z fil­mo­we­go pla­ka­tu. Nie mo­gła uwie­rzyć, że na­praw­dę go wi­dzi.


  Nie­sa­mo­wi­te. Ma­jor Hank Ren­shaw ju­nior stoi przed jej do­mem w środ­ku kar­na­wa­ło­wej pa­ra­dy. Gdy­by nie wi­zy­ta u le­ka­rza, za nic nie wy­szła­by z dziec­kiem z domu. Gdy­by Hank zja­wił się kil­ka mi­nut póź­niej, pew­nie by się nie spo­tka­li.


  Nie wi­dzia­ła go od…? Ser­ce za­bi­ło jej nie­rów­nym ryt­mem, nogi się pod nią ugię­ły. Nie wi­dzia­ła Han­ka od dnia, kie­dy że­gna­ła się z Ke­vi­nem przed wy­jaz­dem z bazy w Lu­izja­nie na Bli­ski Wschód.


  Z ja­kie­goś po­wo­du przy­je­chał ją od­wie­dzić. Ser­ce ści­snę­ło się jej z bólu. Prze­cież to Ke­vi­na po­win­na wi­tać. Za­raz jed­nak od­pę­dzi­ła tę myśl. Hank nie jest ni­cze­mu wi­nien, a ona tak re­agu­je, bo jest wy­koń­czo­na nie tyl­ko fi­zycz­nie, ale i psy­chicz­nie.


  Pach­niał przy­jem­nym, orzeź­wia­ją­cym za­pa­chem, jak­by przed chwi­lą wy­szedł spod prysz­ni­ca. Z odej­ściem na­past­ni­ków odór prze­tra­wio­ne­go al­ko­ho­lu i potu roz­pły­nął się w noc­nym po­wie­trzu. Jak ła­two by­ło­by wes­przeć się na ra­mie­niu Han­ka, od­na­leźć w nim uko­je­nie! Jak ła­two – i jak bez sen­su. Musi się trzy­mać. Ile ją kosz­to­wa­ło wy­rwa­nie się spod opie­ki ro­dzi­ny, gdy dwa lata temu przy­le­cia­ła speł­nić ma­rze­nia o stu­diach w Sta­nach?


  Ma dwa­dzie­ścia sześć lat, jest sa­mot­ną mamą. Musi utrzy­mać sie­bie i syn­ka, cały czas my­śleć o jego lo­sie, a nie o so­bie i swo­ich emo­cjach. Nie może się za­po­mnieć, nie dla niej ta­kie ry­zy­ko.


  Zresz­tą są­dząc po zde­gu­sto­wa­nej mi­nie, z jaką Hank pa­trzył na dzie­cię­cą nóż­kę, bez pro­ble­mu szyb­ko się z nim po­że­gna.


  Uśmiech­nę­ła się z przy­mu­sem.


  – O Boże, Hank. Nie mogę uwie­rzyć, że to na­praw­dę ty. Wejdź­my do środ­ka, bo w tym ha­ła­sie nic nie sły­chać. Kie­dy wró­ci­łeś? Od daw­na tu je­steś?


  – Wczo­raj przy­je­cha­łem do bazy – od­parł ostroż­nie, py­ta­ją­co po­pa­tru­jąc na jej syna.


  Po­zo­sta­wi­ła to nie­me py­ta­nie bez od­po­wie­dzi. Za chwi­lę do tego wró­cą.


  – Do­pie­ro wczo­raj? I już tu je­steś? Czy­li je­steś bar­dziej zmę­czo­ny niż ja.


  Wziął ją pod ra­mię. Miał moc­ną, cie­płą dłoń.


  – Spo­tka­nie z tobą było dla mnie spra­wą naj­waż­niej­szą. Po cóż in­ne­go miał­bym tu przy­jeż­dżać?


  Sy­nek kop­nął ją w brzuch, pro­sto w ści­śnię­ty z ner­wów żo­łą­dek.


  – Jest Mar­di Gras. – Z tor­by z pie­lusz­ka­mi wy­ję­ła klu­cze. – My­śla­łam, że wzią­łeś urlop i przy­je­cha­łeś na kar­na­wał, by się zre­lak­so­wać.


  – Nic z tych rze­czy. Przy­je­cha­łem wy­łącz­nie z two­je­go po­wo­du.


  – Cho­dzi o Ke­vi­na. – Na­wet te­raz, wy­ma­wia­jąc jego imię, czu­ła ból.


  W jego oczach do­strze­gła to samo. To ich łą­czy. Roz­pacz po oso­bie, któ­rej już nie ma.


  Od­wró­ci­ła się, żeby nie zo­ba­czył jej łez. Prze­krę­ci­ła klucz, za­skrzy­pia­ły że­la­zne za­wia­sy. Hank wszedł za nią, za­mknął furt­kę na klucz. Sta­li w wą­skim przej­ściu przy scho­dach.


  Ujął Ga­briel­le za ra­mio­na. Tych nie­bie­skich oczu nie da się oszu­kać. De­li­kat­nie po­cią­gnął stóp­kę nie­mow­la­ka.


  – Sko­ro je­stem tu w związ­ku z Ke­vi­nem, to na­su­wa się jed­no py­ta­nie. Kto to jest? Opie­ku­jesz się dziec­kiem są­siad­ki?


  A li­czy­ła, że tro­chę zy­ska na cza­sie.


  – To Max. Moje dziec­ko. – Bar­dzo cho­re dziec­ko. Wstrzą­snę­ła się, zdję­ta pa­nicz­nym lę­kiem. W gło­wie jej dud­ni­ło nie tyl­ko dla­te­go, że z uli­cy nio­sła się ryt­micz­na mu­zy­ka. – Z po­zo­sta­ły­mi py­ta­nia­mi wstrzy­maj się, aż wej­dzie­my na górę i bę­dzie ci­szej. Mam za sobą mę­czą­cy dzień i pa­dam z nóg.


  Hank ścią­gnął kurt­kę i za­rzu­cił ją na ra­mio­na Ga­briel­le. Wie­le razy no­si­ła skó­rza­ną kurt­kę Ke­vi­na, lecz ta, niby taka sama, okry­ła ją nie­mal całą. Była cie­pła i prze­sy­co­na za­pa­chem Han­ka.


  Ke­vin i Hank ra­zem la­ta­li na B-52, lecz dia­me­tral­nie się róż­ni­li. Wiecz­nie ro­ze­śmia­ny Ke­vin go­nił za przy­jem­no­ścia­mi i za­ba­wą, od­cią­gał ją od na­uki, na­ma­wiał do ko­rzy­sta­nia z ży­cia. Hank był po­waż­niej­szy, bar­dziej za­sad­ni­czy.


  Sły­sza­ła za sobą jego kro­ki. Jej miesz­ka­nie było na dru­gim pię­trze. Po peł­nym na­pię­cia dniu w szpi­ta­lu, gdy z prze­ra­że­niem my­śla­ła o cze­ka­ją­cych ją de­cy­zjach, któ­re bę­dzie mu­sia­ła po­dej­mo­wać sama, nie ma­jąc przy so­bie brat­niej du­szy, bra­ko­wa­ło jej sił. Gdy się­gnę­ła po klu­cze, kurt­ka zsu­nę­ła się z ra­mion i zmro­ził ją noc­ny chłód. Hank zła­pał kurt­kę, nim do­tknę­ła zie­mi.


  Pchnę­ła drzwi i ścią­gnę­ła pan­to­fle. Kie­dyś to miesz­ka­nie ide­al­nie za­spo­ka­ja­ło jej po­trze­by. Speł­nia­ła swój sen, za­czy­na­ła wy­ma­rzo­ne stu­dia MBA. Otwar­ta prze­strzeń, wy­so­kie okna, drew­nia­ne pod­ło­gi, sy­pial­nia na an­tre­so­li. Więk­szość me­bli wy­szu­ka­ła w in­ter­ne­cie. W ką­ci­ku dziec­ka sta­ła je­dy­na nowa rzecz: pięk­ne ma­ho­nio­we łó­żecz­ko na­kry­te błę­kit­ną na­rzu­tą ozdo­bio­ną chmur­ka­mi i sa­mo­lo­ci­ka­mi.


  Kie­dy Max przy­szedł na świat, wszyst­ko się skom­pli­ko­wa­ło. Ro­dzi­ce na­ma­wia­li ją na po­wrót do domu, ale opar­ła się po­ku­sie. Mia­ła tro­chę odło­żo­nych pie­nię­dzy, nie­źle za­ra­bia­ła na two­rze­niu biz­ne­so­wych stron in­ter­ne­to­wych.


  I na­gle jej świat się za­wa­lił. Oka­za­ło się, że sy­nek ma wadę wro­dzo­ną, prze­ro­sto­we zwę­że­nie odźwier­ni­ka, i nie obej­dzie się bez ope­ra­cji.


  – Ga­briel­le… – Głę­bo­ki głos Han­ka mie­szał się z wi­bru­ją­cy­mi dźwię­ka­mi pa­ra­dy.


  – Cii… – Uło­ży­ła w łó­żecz­ku śpią­ce­go syn­ka i z czu­ło­ścią gła­dzi­ła go po plec­kach, aż się nie roz­luź­nił.


  Włą­czy­ła po­zy­tyw­kę. Zna­jo­ma me­lo­dyj­ka za­głu­szy dźwię­ki do­cho­dzą­ce z ze­wnątrz.


  Za­la­ła ją fala mat­czy­nej mi­ło­ści. Ta ma­leń­ka isto­ta jest kru­cha i bez­bron­na, cał­ko­wi­cie za­leż­na od niej. Mu­snę­ła pal­ca­mi brą­zo­wy me­szek na głów­ce syn­ka i uca­ło­wa­ła go w czół­ko. Owio­nął ją słod­ki za­pach dzie­cin­ne­go szam­po­nu i pu­dru. Nie ma nic na tym świe­cie, cze­go by dla nie­go nie zro­bi­ła. Cał­kiem za­po­mnia­ła o zmę­cze­niu.


  – Te­raz mo­że­my po­ga­dać. – Za­cią­gnę­ła cien­ką za­słon­kę osła­nia­ją­cą łó­żecz­ko. – Max obu­dzi się za dwa­dzie­ścia mi­nut na je­dze­nie.


  Ma­lec do­sta­wał nie­wiel­kie por­cje po­kar­mu, bo otwór mię­dzy żo­łąd­kiem a je­li­ta­mi był zbyt wą­ski. Ope­ra­cja była nie­zbęd­na, żeby dziec­ko mo­gło pra­wi­dło­wo się roz­wi­jać. Je­śli ta kru­szy­na ją prze­ży­je.


  Po­ło­żył zie­lo­ną tor­bę na sto­le przy kuch­ni, po­wie­sił kurt­kę na opar­ciu krze­sła i spy­tał:


  – To dziec­ko Ke­vi­na?


  Ob­ró­ci­ła się gwał­tow­nie i po­pa­trzy­ła na Han­ka. Wąt­pli­wo­ści ma­lu­ją­ce się na jego twa­rzy do­tknę­ły ją do ży­we­go. Wspo­mnie­nia daw­nych szczę­śli­wych cza­sów bo­le­śnie uprzy­tam­nia­ły, jak wie­le stra­ci­ła. Kie­dyś do­sko­na­le się do­ga­dy­wa­li, byli po jed­nej stro­nie, a te­raz…


  – Hank, znasz mnie. – Tak przy­naj­mniej my­śla­ła. – Na­praw­dę mu­sisz py­tać?


  – Moje ro­dzeń­stwo mno­ży się jak kró­li­ki, więc tro­chę się orien­tu­ję w tych spra­wach. To dziec­ko wy­glą­da na no­wo­rod­ka, a od na­sze­go wy­jaz­du mi­nę­ło dwa­na­ście mie­się­cy. – Po­trzą­snął gło­wą, za­ci­snął pal­ce na opar­ciu krze­sła. – Coś tu się nie zga­dza.


  – Uwa­żasz, że wszyst­ko wiesz? – rzu­ci­ła gniew­nie. – Na­praw­dę są­dzisz, że mo­głam zdra­dzić Ke­vi­na? – Cho­ciaż czy tak nie było? Co z tego, że tyl­ko w my­ślach.


  – Nie by­ła­byś pierw­szą, któ­ra zna­la­zła so­bie ko­goś, gdy jej fa­cet wy­był w siną dal.


  – No więc się my­lisz. Max jest taki mały, bo ma zwę­żo­ny odźwier­nik. To wada wro­dzo­na ukła­du po­kar­mo­we­go. Cze­ka na ope­ra­cję. – Zwie­si­ła ra­mio­na; sama myśl o ope­ra­cji przy­tła­cza­ła ją.


  Hank zmie­nił się na twa­rzy, pod­szedł i za­trzy­mał się na­gle. Opu­ścił ręce, któ­re już do niej wy­cią­gał.


  – Ga­briel­le, tak mi przy­kro. Jak mogę po­móc? Po­trze­ba spe­cja­li­stów? Pie­nię­dzy?


  – Z le­cze­niem dam so­bie radę – od­par­ła twar­do. Ow­szem, wzru­szył ją, lecz nie pod­da­ła się emo­cjom. – Mam ubez­pie­cze­nie z ra­cji stu­diów. A ty nie mu­sisz szu­kać po­ra­dy u fa­chow­ców, żeby okre­śli­li wiek Maxa. – Trud­no, jest po­dejrz­li­wa. Może to była szcze­ra pro­po­zy­cja, ale tyl­ko może. – Jego akt uro­dze­nia nie jest ta­jem­ni­cą. Max przy­szedł na świat osiem mie­się­cy po wa­szym wy­jeź­dzie. Te­raz ma czte­ry mie­sią­ce.


  – Czy­li gdy Ke­vin zgi­nął, by­łaś na po­cząt­ku cią­ży. Nie wie­dzia­łaś, że spo­dzie­wasz się dziec­ka?


  – Wie­dzia­łam.


  – To dla­cze­go mu nie po­wie­dzia­łaś?


  Jak on śmie stać tu­taj, taki przy­stoj­ny… i żywy? Tłu­mio­na roz­pacz zna­la­zła uj­ście w gnie­wie.


  – By­li­ście przy­ja­ciół­mi, ale moje de­cy­zje i ich po­wo­dy to nie two­ja spra­wa.


  Prze­cią­gnął dło­nią po krót­ko przy­cię­tych wło­sach.


  – Masz ra­cję. Nie moja.


  Jej złość się ulot­ni­ła. Jak mia­ła wy­ja­śnić swo­je roz­ter­ki, sko­ro te­raz jej sa­mej wy­da­ją się idio­tycz­ne? Cią­ża za­sko­czy­ła ją i kom­plet­nie nie wie­dzia­ła, jak od­na­leźć się w no­wej sy­tu­acji, a przede wszyst­kim z lę­kiem my­śla­ła o przy­szło­ści. Po­win­na po­wia­do­mić Ke­vi­na, lecz wciąż od­kła­da­ła tę roz­mo­wę, aż było za póź­no. Gdy­by Ke­vin wie­dział, może był­by ostroż­niej­szy i mniej by ry­zy­ko­wał? Już się tego nie do­wie. Do koń­ca ży­cia bę­dzie no­sić w so­bie po­czu­cie winy.


  – Od­wie­dzi­łeś mnie. – Ścią­gnę­ła z krze­sła kurt­kę Han­ka i po­da­ła mu ją. – Uznaj, że spra­wa za­ła­twio­na. Te­raz idź. Już póź­no, je­steś zmę­czo­ny po po­dró­ży. Też mam za sobą cięż­ki dzień, na­wet nic jesz­cze nie ja­dłam. – Stre­su­ją­cy dzień po mę­czą­cej nocy, bo co dwie go­dzi­ny wsta­je na kar­mie­nie. – Miło było cię zo­ba­czyć. Do­bra­noc.


  Przy­trzy­mał jej dło­nie.


  – Obie­ca­łem Ke­vi­no­wi, że przy­ja­dę do cie­bie, więc je­stem. I do­brze się sta­ło. Ke­vin za­dbał­by o swo­je dziec­ko, za­pew­nił mu do­bre wa­run­ki, więk­sze miesz­ka­nie.


  – Znów wra­casz do pie­nię­dzy? – ob­ru­szy­ła się. – Wcze­śniej nie by­łeś taki nie­tak­tow­ny.


  – A ty nie by­łaś taka wy­czu­lo­na.


  – Cięż­ko pra­cu­ję, żeby za­pew­nić sy­no­wi, co tyl­ko mogę! I do­brze mi to wy­cho­dzi. – Prze­peł­nia­ła ją złość, na­pię­te ner­wy za­bu­rza­ły ostrość wi­dze­nia. Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do niej, że Hank wciąż przy­trzy­mu­je jej ręce. Bi­ją­ce od nie­go cie­pło przy­wo­ła­ło wspo­mnie­nia, roz­wia­ło lęk, któ­ry wciąż się w niej cza­ił, obu­dzi­ło coś, cze­go już daw­no nie czu­ła. Pra­gnie­nie.


  W jego oczach za­błysł tłu­mio­ny ogień, ale trwa­ło to tyl­ko mgnie­nie.


  – Mó­wi­łaś, że je­steś głod­na, więc za­mó­wię dla nas ko­la­cję, do­brze? W ra­mach prze­pro­sin.


  – Ko­la­cja? Z tobą? – Ostat­ni raz za­sie­dli ra­zem do po­sił­ku dwa dni przed jego wy­jaz­dem na Bli­ski Wschód.


  Tam­te­go wie­czo­ru go po­ca­ło­wa­ła.
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